
M . 59. — Rok 1849.
W ychodii codziennie oprócz Niedzieli i św :ąt u ro ­

czystych. Prenumerata przyjmuje się w Księgarni Si, 

Cieszkowskiego przy ul. Grodzkiej Nr. 117.

Środa, 14 Marca.
Kwartalna przedpłata na Gazetę Krakowską wyno­

si ZIR. 4. — Miesięczna Złp. G. — Prenumeratę przyj­

mują wszystkie Urzęda Pocztowe.

m

W indom  ości Polityczne.
A u s t r y  a.

Wiedeń. — Minister  skarbu  postanowił  wydać dowody  cen­
tralne kassowe.

Cholera grasuje w Wiedniu w charakterze łagodnym.
27my huletyn armii donosi :  26 i 27 z. m czoła oddziałów a r ­

mii głównćj pod dowództwem ks. Windiszgrec,  atakowały i odparły 
nieprzyjaciela ze stanowiska za T a r n ą ,  między Kapolna a Kaai — 
Oddziały feldmarszałka porucznika Sch l i ck , które posunęły się ku 
Verpełeth i Er l au (Egaiowi) dosięgnęły nieprzyjaciela z b o k u ,  i p o ­
myślnym tym obrotem zagroziły jego odwro towi  do Miskolcz [Mv- 
szkowca) i Tokaj .  Feldmarszałek 28 z. m. ruszył  na  całej linii na­
przód,  i przeniósł tegoż dnia swoją  kwate rę  główną do Makiar,  zkąd 
nieprzyjaciel poprzednio uszedł w k ierunku do Mezoe-Koevesd,  Pułk 
kirysyerów ks. Karola  Pruskiego żw aw o ścigając uciekających,  w 
blizkości Mezoe - Koevesd napotkał na u formowaną w massę straż 
tylną nieprzyjacielską,  która zawiązała walkę kawaleryjską ,  wsp ie ra ­
ną następnie przez nadciągające brygady Wyss  i M«ntenuovo.  W 
pierwszej tćj utarczce,  major  ks. Holsztyński i dwóch  oficerów, z o ­
stali ranieni .  1 Marca feldmarszałek przedsięwziął  na całój linii wie) 
ki rekonesans wzdłuż całćj równiny rozciągającej się między Mezoe 
Koevesd przez Istran ku rzece Cisa,  lecz z przyczyny g rubć j  mgły i 
śniegu skutek nie mógł  być osiągnięty. Tymczasem korpus f eldmar­
szałka porucznika Schl ick,  manewrował  ciągle od strony prawej  nie­
przyjacielskiego skrzydła ,  i zmusił  lakowe jeszcze w ciągu dnia Mo- 
zoe-Koevesd opuścić i cofnąć się przez Szemenę i Egdr-Formos ,  do 
Porosła Brygada Deyin z korpusu feldmarszałka porucznika Schlick, 
obsadzi ła Mezoe;Koevesd.  Skoro mgła rozproszyła się około połu - 
dn ia ,  straż przednia znajdująca się na rekonesansie doniosła odd a le ­
nie się nieprzyjaciela w kierunku do Cisy, i jego przeprawienie się 
przez Tissa Fiired.  Feldmarszałek wyprawił  n ienawem 3 hrygady 
na linię rejterady nieprzyjacielskiej ,  którego straż tylną doścignięto 
pod Szemere.  Pod Eger-Formos nieprzyjaciel us i łował  znowu s l a -  
wiać o p ó r ,  lecz i tu go zgromiono.  Wieczorem zwycięzkie wojsko 
cesarskie obsadziło to miejsce. Feldmarszałek j ednocześnie w y p ra ­
wił  z Besenyoe brygadę pierwszego korpusu armii pod dowódz twem 
jenerała-majora Zejsberg drogą do poros ła ,  a 2 b. m.  r ano ,  o k tó ­
rym to czasie odeszły ostatnie rapor la z głównej kwatery MaLlar,  
cała armia posuwała się naprzód do Cisy. Dywizya feldmarszałka p o ­
rucznika Ramberg posunęła była z Koszyc swoją straż p rzedmą na 
d rogę ,  która dzieli się pod H.das Remethy, i wiedzie na lewo do- 
To k a j u ,  a na prawo do Miskolcz (Myszkowra) .  Pod K om or ane m 
na prawym brzegu Duna ju  przyszło już  do kilkakrotnyck utarczek 
między rokoszanami ,  a wojskiem brygady Lederer ;  załoga K o m o r a - 
n“  17 z. m. wykonała była wycieczkę 9ciu kompaniami dwoma ar ­
m i a m i  i pół  szwadronem huzarów,  i pod opieką ognia bateryjnego 
rzuciła się z przyczółka mostowego  na l ewe skrzydło,  mające w p o ­
siadaniu 0 ’Szoeny,  pod dowódz twem majora Kellner.  Tenże ma jor  
zaatakował  rokoszan,  i odpar ł  ich ze stratą 17 ludzi w zabitych. — 
Podobną wycjec2kę załoga uczyniła 24 z. m z 2 batal ionami p iecho­
ty.  poł szwadronem huzarów i 3 arma tami  Nieprzyjaciel rozwinął  
ogień armatni  na s tanowisko majora Kellner ,  który miał w 0 ’Szo«- 
ny pół  szwadronu dragonow F iquelmont ,  i poi 12 funtowej  bateryi.  
40 grana tów wpadło do mias ta ,  i wznieciło po ża r ,  przyczem kilka 
domów spłonęło, Skuteoznym dyspozycyom majora Kellner przy o ­

dwadze wojska ,  udało się ogień ugas ić ;  gdy następnie przy pomocy 
kapi tana Schmutz,  p rztz attak na prawe skrzydło nieprzyjacielskie z 
2 armatami  rozpoczęto kroki zaczepne ,  waleczny ten batal ion o d e -  
gnał rokoszan ze stratą 50 ludzi w  obręb bateryi forteeznych, i zno­
wu przeto odpar ł  zwycięzko wycieczkę

Teraz  nadciągnęła na lewy brzeg Dun a ju  dywizya jenerała S i -  
monicz. Należąca do niej brygada We.g l ,  znajduje się na lewym 
brzegu rzek! Waag. Brygada Sossay od kilku dni przybyła dc N. 
Tany i obsadziła wyspę Scbii t t ;  pod Goeuyoe urządzają most  łyżwo-  
wy, celem przywrócenia związku między obu  brzegami Dunaju dla 
korpusu ohlężn iczego ; gdy zaś i artylerya oblężnicza przybyła z Leo- 
poldsziadu pod K om or an ,  przeto bombardowanie  twierdzy w krotce 
nastąpi.

Cesarz Ferdynand odłożył swój wyjazd z Pragi.
Armia austryacka we Włoszech przygotowaną j e s t  do pochodu;  

do kąd ,  nie wiadomo;  p rzewidują  z pewnością ioterwencyę Austryi 
w sprawach włosk ich ;  rząd wszasze  miał wynurzyć życzenie,  aby i 
F ra ncya ,  jako  mocarstwo katolickie,  przyjęła udział w interwencyi  
w Rzymie.

Otwarc ie  prelekcyi dla uczniów fakultetu chi rurgiczno medyczne­
go Akademii  Józefińskiego w W i e d n iu ,  miato odbvć się 5 b. m.

A utor  i Redaktor  Wiichelm Ehrl icb z W'. X z t w a  Badeńskiego,  
za udział w rokoszu październikowym,  został  skazany na 1 2 - letnie 
ciężkie więzienie;  bodobnież Buchal ter  E dw ar d  Morliczei , na 5-let- 
nie ciężkie więzienie

Linia telegraficzna z Wiednia do Salzburga ,  wkrótce będzie 
otworzona .

Ja rmark  jubi l a lowy w Wiedniu został  odłożony.
Cały park oblężniczy wysłano z Łeopoldsztadu (Leopoldowa) 

do K o m o r an u :  zdaje s ię ,  iż zamierzono attak energiczny na tę 
twierJzę.

Były poseł w  Alenach P. Prokesz von O s t e n ,  mianowany po­
słem w Berlinie.

Cesarz Ferdinand w tych dn.ach spodziewany był z Pragi  w 
Ołomuńcu.
I). Igo b. m. sprowadzono do Ołomu ńc a  broń zabrane w  P r e r a u ,  
a należącą dc rokoszan.

Drożyzna między Węgrami  w Debreczynie doszła do takiego 
s topnia ,  że funt mięsa kosztuje 28 krajcarów (56 groszy) a j a jko  
12 krajcarów.

23go z. m zawinęła do Tryestu korwe ta parowa  neap. H e r k u ­
lanum',  za którą ina nadpłynąć flotylla1 przeznaczona przeciw W e -  
necyi.

Bada Gminy Ferrary odłączyła się od R z y m u , i zawiaduje m ia ­
stem w imieniu Jego Świątobl iwości .

Krom i ery z 8  Marca Byli deputowani  opuszczają licznie miej 
sce swoich dotychczasowych zapasów.  Czeskie zg romadzen ie  od rzu­
ciło wniosek o założenie protestacyi przeciwko rucianej ustawie,  p o ­
stanowiło jednak udzielić kilku osobom ze swego g lona  up ow aż n ie ­
nie do skreślenia sprawozdania z czynność sejmowych , a następnie 
innych członków wezwać  do przyjęcia l akowego.  Sam tylko Pillers- 
dorf  ma zamyślać o protestacyi.

Kromieryz 8 Marca. — ( Korrcspondencya). —  PowoL wy­
chodzą na j a w  wszystkie szczegóły rozwiązania dramatu —  rozwią­
zania sejmu w Kromie ryżu  Przed  kilku dn aini donosi ł em,  że m i ­
nistrowie po mowie piorunującej  pana Szuzelki ,  w Sobotę opuścił- 
Kromieryż wszyscy i zabrawszy z sobą kancelaryę,  do OiOmuńci
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się udali. Przybycie panów Somaruga,  Hekszer  i Herma nn  z F ra n k ­
furtu do Ołomuńca ,  uważ ano  za p rawdziwy  powód tak nagłego od­
dalenia.  Tymczasem skutek pokazał ,  że  inne zamiary istotną tego 
były przyczyną.

Wracając  w  nocy z 6go na 7my około 1Ltej godziny do mie­
szkania mego,  spotka łem na ulicy służącego se jmowego,  szukające­
go z kartką w ręku pomieszkań kilku deputowanych;  wymieni ł  na ­
zwiska panó w Haselwanter ,  Ćwikle,  Gredler,  wszyscy z Tyrolu,  pa ­
na Hornbosl l ,  ministra handlu z Wiednia,  pana Lasser  z Salcburga 
dodając że drugi s łużący szuka innych,  i ża oba mają zlecenie zapro ­
sić tych panów na konferencyą o lszej  godzinie w nocy do Pana 
Stadyona,  dopiero co da Krotnieryża przybyłego. Domyśliłem się , 
że coś bardzo ważnego się zanosi ,  a po mowie  pana Suzelki nie 
mogłem prawie wątpić,  że  kryzys co chwila nastąpi. Nazajut rz r a ­
no ujrzałem spełnienie mych domysłów.  „Sejm rozwiązany,  konsty- 
tucya i prawo wynagrodzenia za zniesione powinności  włościańskie 
nadane, " słyszę ze wszystkich stron na ulicy, i widzę t łuiny ludu 
(właśnie był j a rmark  w Kromieryżu),  szczególniej wieśniaków,  czyta­
jących manifest  cesarski .  Zbliżając się do zamku,  spost rzegam bata­
lion piechoty,  koczującćj na dz iedz ińcu ,  wszystkie bramy i drzwi  
wojskiem obsadzone ,  po wszystkich k r u żg a nk ac h , na wszystkich pię­
t rach wojska pełno.  Wstęp  do sali sejnrowćj,  do czytelni ,  do ńiór 
s tenografów,  do wydziałów przez wojsko odcięty,  tylko bioro p r e ­
zesa o tw ar t e ,  gdzie rozdzielano nadeszłe w  małej liczbie egzemjda- 
rze nowej  ustawy.  Pizedzierem się jak m o g ę ,  przez nat łok panów 
exposłów, aby otrzymać chociaż jeden egzemplarz konstytucyi.  Dzi­
w ne  f izyonomie tych panów różne malowały wrażenia , jakie na ich 
umysły cała ta scena sprawiła.  S m u te k ,  żal ,  p rawie  rozpacz ma lo ­
wały się na twarzach Czechów,  a łzy w oczach ich zabłysły, n ie ­
sm ak ,  zawiedzione nadzieje i wyrzuty dla mini st rów wybijały się w 
rysach członków prawego centrum, wiernej  i niezłomnej falangi rai- 
nis t eryalnej ; polscy posłowie obojętnie przyjęli całe to wydarzenie,  
mówią c :  „Gorzej nam nie będzie ,  jes t  jak* a z pewną radością t ry­
umfu  cała o p o z y c y a , j akby  rzec chciała:  „Tośmy dawno  przewidzie­
l i;  czego innego spodz iewać się nie można było.* Najboleśniej  d o ­
tknięci tym ciosem członkowie wydziału konstytucyjnego.  Tyle nocy 
bezsennych ,  tyle czasu strawionego na rozprawach i sporach; tyle nie­
nawiści  po każdej  uchwale wydziału pomiędzy jego członkami i po­
między członkami uchwale  przeciwnymi w Izbie i w krajach,  których 
byli  wysłannikami;  jak to początkowo uchwalony rozdział Tyrolu,  
niepodległość Galicyi i t. p. wywołały.  — Wszystko to nadarmo,  w 
chwil i ,  kiedy po tylu t rudach i mozołach u kresu prac swych s t a ­
nęl i  i p rojekt  swój  pod sąd ludów oddali!

Z konferencyi nocnej tyle wiadomo , że na uczynione przez p. 
S tadiona oznajmienie o nadaniu konstytucyi ,  właśnie cl ,  po których 
się najmniej  tego spodz iewano,  stronnicy ministerstwa najenergiczniej 
przeciw t emu się oświadczyli :  panowie  Leopold i Józef  Nejmann,  
M a je r ,  Lass e r ,  Neuw al l .H as e lw an te r  wręcz od tege kroku j ako n ie ­
bezpiecznego , gwał townego  i z bardzo srnutnemi następstwami p o ­
łączonego odradzal i ,  tym ba rdz iej ,  że już  dzień przed tern projekt 
konstytucyi z wydziału wyszedł i na wszystkie st rony państwa roze­
słany został.  Panowie Jachi inowicz i Szaszkiewicz w milczeniu;  — 
Czesi :  B r a u n e r ,  Sztrobach , P a lack i , Pinkas osłupieli  na tę wiad o­
mość.  Tylko pan Helferl  (z Czech)  podsekretarz stanu w ministe-  
ryum oświćcen ia ,  przed dwo ma miesiącami przez p. Stadiona z izby 
do tego urzędu powołany,  zachwala ł  nadaną ka r t ę ,  konieczność l e ­
go kroku i niepodobieńs two w y s t a w i a ł , aby sejm w tak krótkim 
czas ie ,  j a k  tego położenie Austryi  żą d a ,  us t awę  konstytucyjną do 
skutku mógł  doprowadzić.  A kiedy pan Pinkas  (z Pragi)  na nie­
szczęsne skutki rozwiązania sejinu uważnym cz yn i ł , mianowicie co 
do n ieukontentowania , jakie ztąd może być w C ze ch ac h , pan H e l -  
fert  j akby z u rąga n iem :  „ O ,  na to rzecze,  mamy lekarstwo!  odda­
my  was Niemcom,  pod F ra n kf ur t ! *

Jed nak ow oż  p. Stadion zdawał  się uznawać słuszność licznych 
i prawie  jednomyślnych protestacyj ,  najpowolniejszych nawet  swoich 
s tronników,  i prosił o kwadrans  namysłu.  Wróciwszy po chwili z 
bocznego sa lonu ,  r zeki :  „Uwagi  Panów słuszne,  wracam natych­
miast  do Ołomuńca i dodam starania , aby wszystko było cofnięte; 
proszę panów o sekret  do rana.* — Wsiadł  i pojechał koło godzi­
ny drugiej  pa północy;  przed odjazdem atoli kazał telegrafować do 
Hul inu ,  c o ?  n iewiad omo ;  domyślają się tylko,  że  kazał  zatrzymać 
wszystkie listy posłow, o piśrwszej  godzinie w  nory do dalszej eks- 
pedycyi kole ją  żelazną z Kromieryżą tam zawiezione ,  aby tym spo­

sobem rozesłaniu projektu konstytucyi ,  z wydziału wyszłego za po-  
birdz

Tymczasem około godziny 7mej z rnna nadjechał  hr.  M e rc an -  
din , starosta ołomuniecki ,  wys.adł  przed miastem i przez park wszedł 
do zernku. Udał  się tło p. Smolki ,  prezesa se jmu,  i zastał go w ła ­
śnie przy toalecie.  Oddaje mu pakiet  z pieczęcią gabinetu,  a w l e ­
piwszy w niego oczy, śledzi wra że n ia ,  jakie treść depeszy nań zro­
bi. S m ol k a ,  z tą n ieporównaną zimną krwią ,  której zdaje s i ę ,  że 
nic w św ie c ie  w zamęt  wprawić nie zdoła,  po odczytaniu:  „Czypan 
wiesz*,  za py ta ,  „Co te papiery zawi e ra ją ?*  —  „Zda je  mi s ię* od ­
powie pan Mercand in ,  „że  wiem: rozwiązan ie  sejmu*.  —  Tak jest ,* 
odrzekł  S m ó ł k a . —  „M am  zlecenie panu oświadczyć,  postanowienie 
mini st rów,  rzecze dalej pan Mercandin , abyś pan rozwiązanie sejmu 
ogłosił*. —  „M ój  panie* ,  odrzekł Smolka,  „po  odczytaniu tych do­
kumentów przestałem być prezesem se jmu;  sejmu już  nie m a , — a 
gdyby nawet by ł ,  sprzeciwiałby się takiemu ogłoszeniu porządek sej ­
mowy.  Wtenczas lylkobyrn mógł rozwiązanie se jmowi ozna jmić ,  — ' 
gdybym go zwoła ł ;  lecz ponieważ  Manifest Cesarski zakazuje człon­
kom se jmowym zbierać s ię ,  — rób sobie pan z tern co się panu p o ­
d o b a * . — Na to pan Mercandin wyszed ł ,  kazał poprzylepiać na b ra­
mie zamku  i po ulicach Manifest Cesar ski ,  Sejm rozwięznjący — i 
wojskiem z Ołomuńca  sp r o w a d z o n e m , zamek obsadzi ł ,  drzwi od sa- 
li pos iedzeń,  od czytelni i biur  opieczętował  i war t ą  obstawił .  Do 
godziny 7mej z rana wszystko było 'golowe Panowio deputowani ,  
zbudziwszy s ię ,  ujrzeli się nagle pozbawieni  swego charakteru n ie -  
odpowi jdz ia lnośc i , a ki lku,  nie czekając co dolej będzie,  mając przy­
kład świćży w prześladowaniu członków se jmu  przez rząd w Pru­
sach ,  wynieśh się w  okamgnieniu.  Tak  uszli panowio Goldmark.—  
Fi i s t e r ,  V io land ,  Kud łi ch,  Szerze r ,  Marcher .  — Fischhof i Prato,  
chociaż przestrzeżeni  z a w cz as u , oświadczyl i ,  że się z miejsca nie 
ruszą i że są gotowi  za wszystkie swe czyny w Sejmie i za Sejmem 
odpowiedzieć.  P rzyaresztowano ich następującej  nocy i pod mocną 
strażą do Hul inu ,  a ztamtąd w kajdanach koleją żelazną do Wićdnia 
odstawiono.  (O . C.)

N i e m c y .

\Yarunki  pokoju przedstawione Danii ze strony P r u s s , zyskały 
w Londynie przychylne przyjęcie.

%  armii Duńs k ie j ,  liczących obecnie 3(3,000 ludzi ,  zgromadza 
się pod Kalding,  reszta zostaje na wyspie Alsen.

Magistrat miasta Berlina złożył ks. Wilhelmowi Pruskiemu adres 
z wynurzeniem ubo lewania z powo du  zgonu księcia Waldemara P ru ­
skiego.

A n g l i a .
Igo b. ni. głoszono wm ie śc ie  Londyn ie ,  że bryk rządowy P a n ­

dora wraca z Ameryki z transportem złoia w p roszku ,  war tującym 
900,000 fun. szter.

Podróżnik Jan Duncan,  którego podróże do kraju króla Dal io-  
iney w Afryce zjednały mu imię głośne,  predsięweźmie znowu p o ­
dróż do wnętrza Afryki. Admiralicyu używa wszelkich ś r o d kó w ,  a 
by odkryć jaki ślad wyprawy do bieguna północnego; obecnie za­
mówiono 50 cylindrów cynowych,  klore w rz u co n e  będą w morze 
przez statki udające się na morze północne dla połowu wielorybów,  
celem udzielenia wiadomości zaginionej wyprawie.

Podług wiadomości z Brazylii powstanie w Pernarnhuco jesz­
cze nie jest  u śm i e r zo n e , z przyczyny b raku stałego wojska.  Dla 
samej nawet  Brazylii grozi niebezpieczeństwo,  gdyby Rosas chciał 
j ą  atakować.

W Portsmucie i Devon lporc ie , znajdują się 2 eskadry r ez e r ­
w o w e ,  które w przeciągu kilku godzin po ot rzymanym rozkazie 
mogą niebawem wypłynąć na morze.  Obie liczą po 10 p a r o s t a t k ó w .

Sir Karol Napier  w liście umieszczonym w dzienniku „Czas*,  
wykazuje konieczność wcielen.e PendszaDu do posiadłości angielsk. 
w Indynch Wschodnich,  a to dla samego zniweczeni ' -1 P^lęgi l e j ­
ków, którzy są n iepoprawionemi nieprzyjaciółmi A n g l i k ó w .

Królowa 28 l>. m przyjmowała w pałacu St.  J a me s :  posła 
francuzkiego Admirała Cćci le,  urzędnika tegoż pose ls twa,  adjulanta 
Admirała pana Kmlie,  i pana Areuil  drugiego sekretarza legacyjnego.

H i s z p a n i a .
Potwierdza się wiadomość ,  że Kubrera stanął znowu na czele 

swoich ochotników.  18 z. m ruszył z hufcem 300 ludzi z Puigbo 
do St Janne de Fontana.
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fi tt E C Y L
W  t)ja t ik  z  p o d ró ży  h am artih a . 

( Dokończenie.')

B u r z a  u s t a l a ,  mo rz e  bvlo zupe łn ie  s p o k o j n e ,  p ły w al i ś m y 

sześć godz in  bez ża d n e g o  poruszen ia  po p rze / . roczystem morzu 

w ś r ó ł  ko lo ro w y ch  w y z i e w ó w  Ateńskiego  p r z y l ą d k a .  P rz e d  n a -  

szemi oczy ma  wznosi  s ię  Akropol is  i P a r t e n o n  vv ksz ta ł c i e  o ł ­

t a rz a ,  otacza j e  Penle l ikos ,  Hy inet los ,  i Anchesmos.  Ateny w 

istocie są o ł t a rze m b o g ó w ,  n a j p ię k n i e j s z ą  p od s t a w ą  na  k tóre jby 

mo ż na  umieścić s t a tuę  cz ło w ie cze ńs tw a  up łyn ionych  w i e k ó w .  

L e c z  dziś  wido k  ir-li j e s t  po nur y ,  smutny ,  p u s t y ,  niepocieszony 

j a k  c i ężar  gn iotący  se rce,  ża d n e g o  życ ia ,  p rzy jemnośc i ,  zajęcia;  

na tu ra  w y c z e r p a n a ,  k t ó r ą  chyba sam B ó g  m ó g ł b y  odmłodz ić .  

Dla  m a la r za  ty l k o  lub poety j e szc ze  na tych sta rem i szczą tkami  

kośc iołów ja śn ie jących  w z g ó r z a c h ,  na tych nag ich  i kamien i ­

s tych r ó w n i n a c h ,  w k t ó r ych  się chyba p iękne  imie z o s t a ł o ,  j e s t  

w y r y t e  g od ło .  P r z e s z ł o ś ć !  Apokal ip tyczny k r a j ,  k tó ry z d a ­

j e  się, ze  do tknę ło  j a k ie ś  p r z e k lę c lw o  n ie ba ,  J e r u z a l e m  n a r o ­

dó w ,  g dz ie  n a w e t  g r o b ów  j u z  nie ma .  Oto w raż en ie  j a k ie  

s p r a w u j ą  Ateny  i w sz ys tk ie  b iegi  Alty ki,  — w y sp o m  i P e l o ­

ponezowi  p rze leg łe .

W y l ą d o w a l i ś m y  \y P j reus .  R ó w n i n a  za jm uj e  k w a d r a u s  

d rogi ,  ziemia l e k k a  i ur od za jna ,  j e s t  n a g a  i n ie u pr a w na .  T u r ­

cy vv czas ie w o j n y  spalil i  w iele  d r z e w  o l iwnych  rosnących w 

tern miejscu,  j e sz c ze  mogl ibyśmy ro ze zn ać  k i lka  pni poczernio­

nych od płomieni ,  potem w esz l i śmy  do l asku  d r z e w  o l iwnych  i 

f igowych  o tacza jącego  j a k b y  z ielonym pasem tamte j sze  p a g ó r k i .  

Sz l i ś my  po d a j ąc ych  się j e sz c z e  s p o s t rz eg a ć  fundamentach  muru  

zbudow an e g o  p rze z  T e in is to k le sa  dla p o łą czen ia  A ten  z  P ireus.  

( W e d ł u g  na j n ow s zy c h  wiadomości  kamien iami  t e g o  m u r u  w y ­

łożono d r o g ę  z t ego  por tu do miasta A t e n ) .  W r e s z c i e  doszl iś ­

my  do w yso k ic h  m ur ów  i cza rny ch  s k a ł  s ł u ż ą c y c h  za pods ta ­

w ę  P ar t en on u .  Gmac h  ten w mia rę  j a k e ś m y  się do n iego zbli­

żali za mi as t  się p o w ię k s z a ć ,  zm nie j szać  się z d a w a ł .  W r a ż e ­

nie j a k i e  na nas s p r a w ia  ta  bu do w a  k tó r ą  wieki  za  na j p ię k ­

n ie jsze dzieło ludzk ie  na ziemi o s ą d z i ł y , w idz iana  2 tej  s t r ony  

nie o dp ow iad a  w niczem naszemu o c z e k i w a n iu ,  a szumne  s ł o ­

w a  p o d r óż n y c h ,  m a l a rz y  i poetów ciążą nam ty lko na sercu,  

k i edy  z n a jd u je m y  r z e c z y w is to ś ć  t ak  d a l ek ą  od obraz ów  f a n ta -  

zyi .  N ie oz laca ją  je j  sk a m ie n ia łe  promienie G re c k i e g o  s łońca,  

nie unosi się w obłokach j a k  po w ie t rz n a  w y s p a  z g r obo wc em  

bożka ,  nie świeci  7. d a l ek a  na morzu  i lądzie j a k  l a t arnia m o r ­

sk a  zw ias tu jąc ,  źe tu są A ten y  g d i i e  człow iek w y c z e r p a ł  s w ó j  

j e n iusz  i z a p r a g n ą ł  przysz łośc i .  N ic  mas z  t ego  w s z y s tk ie g o  

widz i sz  ty lko  nad  s w ą  g ł o w ą  s t a re ,  c z a r n e ,  białemi plamami 

naznaczone ,  n i e r e g n r a ln e g o  ks z ta ł tu  rnury.  P la m y  te są  to 

m a r m u r o w e  szczątki  po m ni kó w  zdobiących k ied yś  Akropo l i s  przed 

odbudowaniem go p r ze z  P e r y k i e s a  i F id i as za ,  a sam e  m u r y  tu 

i owd z ie  drugiemi  murami  p o d p a r t e ,  d ź w i g a j ą  c z w o ro g r a n i a s t ą  

b izancką wieżę i wene ck ie  st rzelnice.

O t a c z a j ą  one sz e r o k ą  p rze s t r zeń  za w ie r a j ą c ą  p r a w ie  w s z y -  

skie  św ię te  pamiątki  Aten.  N 11 j e d n y m  końcu  ze  s t rony mo-r 

r za  E g e j s k i e g o  wznosi  się P a r t eno n  czyl i  kośeiol  Miner  w y .  0 -  

toczony ciemne mi s łupami ,  poorany j e s t  świetnomi  białemi p la ­

mami ,  k tó r e  częścią  a rma ty  tu r ec k ie ,  częścią młoty  lu bo w n ik ó w  

obr az ów  w y c i o s a ł y !  M a  ksz ta ł t  po d łu żn eg o  c z w o r o b o k u ,  lecz 

zd a je  się być nieco za  niskim i za m a ły m .  D l i  t ego  nie p r z e ­

m a w i a  o n ;  je s te m  P a rten o n  n ie  mogę być n ic*em  in n em .

T r z e b a  się o n iego p y ta ć  p rzewodników'  i w te n c z a s  j e s z c z e  

wątpi  się czy  go  istotnie widz imy.

M a ł ą  ciemną b r a m ą  wesz l i śmy  w res zc ie  do Aten.  P i e r ­

w s z ą  p amią tk ą  g o d n ą  u w a g i  j e s t  kośc ió ł  J o w i s z a  Olimpi j skiego 

k tó r eg o  ko lumny  w z n o s z ą  się na  p różne j  g ł a d k i e j  równinie  po 

p r a w e j  stronie s t a ryc h  Aten,  j a k  g o d n y  P or t yk  t e g o  mias ta r u ­

in. Po ro zw al on y ch  m i n a c h ,  zburzonych  do m a ch ,  po g r u z a c h  

w sz e lk ie g o  ro d za ju ,  zasz l t ś my  w k w a n d r a n s  do domu nas zego  

k on su l a rn eg o  a jenta  w Atenach.

W  w i e c z ó r  za cz ą ł em  z w ie d z a ć  A te ny  w t o w a r z y s t w i e  P a ­

na G rop ius  Kon su la  A u s t r y a c k ie g o  w  A t e n a c h , k tó r y  tu  da w n o  

m ie sz ka  i zna w s z y s t k i e  starożytności .  B y ł  to p ię i iny i p o ­

g o d n y  wieczór .  P iekące  s łońce zn iży ło  się otoczone f io le towym 

blaskiem na  p r z e s m y k  od łącza jący  I s thmus  od K o r y n t u ,  i o ś w ie ­

ci ło swemi  promieniami m u r y  Akropol i s .  S c h o d z ą c  na g ł ę b o ­

ką  pustą dol inę,  ocieniającą  kościół  T e z e u s z a ,  P n y x ,  A r e o p a g  i 

p og ó r ek  N y m l ,  u j r ze l iśmy  okol j cę ,  n o w e g o  mias ta po l ewe j  

s t ronie zu pe łn i e  podobną do okol icy,  —  k tó rą śm y  ju ż  w i ­

dzieli ! —

P omieszan e  ku py  po za p ad a n y ch  chat ,  tu i o w d z i e  s t e r c z ą ­

ce j e sz c ze  m u r y ,  z a w a l o n e  d a c h y ,  sp us to sz on e  o gr ody  i dz ie ­

dz i ńce ,  wielk ie  tn.issy kamieni  z a g r a d z a j ą c e  d j o g ę ,  w sz y s tk o  

to noszące ś l a d y  ś w i e ż e g o  spus t osz en ia ,  s m u t n y ,  ponury  obraz  

bez ża d n e g o  w d z i ę k u ,  k tó r y  pospolicie z w a l i s k a  mieć z w y k ł y  

oto w s z y s tk o  co się oczom na sz ym  pr ze ds ta w ia ło .

P rz y  tern ż a d n e j  roślinności prócz t r zech  lub cz te re ch  drzew'  

p a l m o w y ch  i k i l k a  d o m ó w  w  n o w s z y m  ks z ta ł c i e  p r z e z  E u r o ­

p e j cz y k ó w  lub G r e k ó w  z K on s t a n ty n op o la  z b u d o w a n y c h ;  r e s z ta  

zaś  mi es zk ań  j a k  w  w io s k a c h  F r a n c u s k ic h  lub Angie l sk ich  z 

dachami ,  bez żadne j  o zd o b y ,  w s z y s t k o  widoczn ie  zbu d o w a ne  dla 

n o w e j  ru iny,  a nie dla  p r z y s z ły c h  pokoleń.  Z  pośród  t ego  c h a ­

osu s t e rcz a ł a  tu k i lka  mu ró w ' ,  j a k i e g o  s tadium lub k i l k a  c z a r ­

nych ko lumn b ramy  A d r y a n a  lub A g o r a ;  t am wieża  w i a t r ó w  i 
l a t a rn ia  D e m os te ne sa ;  z w r a c a ł y  one na siebie oko,  lecz  g o  nic 

z a t r z y m y w a ł y .  P r z e d  nami w zn os i ł  się zu pe łn i e  osobno s t o j ą ­

cy kościół  T e z e u s z a  na jp ięk n i e j s zy  po P a r t e n o n i e  z czasów'  po­

gań sk ie j  Grecyi .

Lec z  na j e g o  widok by łe m z imny  i o b o ję tn y ;  chociaż 

mój  um y s ł  p r a g n ą ł  za jęc ia  a oczy moje  chc ia ły  s ię  d z i w i ć ;  

w s z y s t k o  da remnie .  C z u łe m  ty lko  to co c z u je m y  na  widok  

dzie ła  w y k o n a n e g o  bez ża dn ego  b łę d u ;  p e w n ą  p r zy je m no ść  a l e  

nie p r a w d z i w e  w ra że n i e ,  n o w ą  w e w n ą t r z n ą  po m im o w o l n ą  r o z ­

kosz .  Ś w i ą t y n i a  ta j e s t  za  m a łą  ; j e s t  to w zn io s łe  dz ie ło  sz tu ­

ki nie za ś  pomnik dla B o g ó w ,  ludzi  w i e k ó w .  Nie  z a s ł u g u j e  

wca le na  t ak  g ł o ś n e  imie,  j e s t  on w p r a w d z i e  p i ę k n y ,  lecz  j e s t  

to p iękność  zimna,  m a r t w a ;  pod z iwi am g o ,  a l e  idę nie  t ę skniąc 

aby g o  j e szc ze  r az  og lą d ać .

P r z e z  ciemny p ag ó r e k  nape łn iony  ostami i cze rw o ne m i  k a ­

mieniami dochodzimy do p n v x u ,  miejsca z g r o m a d z e ń  ludu  ateń­

skiego .  O g ro m n e  c z ą r n e  o d ła m y  kamieni ,  z k t ó r y c h  n ie k tó r e  

w y so k i e  od lw u n s s t u  do t r zy n a s t u  stóp,  j e d n e  na d r u g i e  p o ­

łożone by ły  n ie gd yś  s iedzen iem At eńczyków' .  W y ż e j  j e sz c ze  

w  nie jakie j  od leg łośc i  na pięćdziesiąt  może k r o k ó w ,  wi da ć  w ie l ­

ki czwo robo k  z og ro mn em i  s topniami  s ł u ż ą c y  za  t r y bu n ę  dla 

mówcy  k t ó r y  zląd p a n o w a ł  ludo w i ,  mias tu i mor zu .  T u  m ó -  

u j l  Dmnostones  do A t e ń c z y k ó w ,  k t ó r z y  g o  . rozumie l i ,  k tó r zy  

radzil i  o sw y c h  p r a w a c h  i s z t u k a c h ;  nie by ło  tu r ó ż n i c y ,  j a k  

u n a s ,  w y c h o w a n i a  lub oś w ie c e n ia ,  dla  k tó r e j  w  na sz yc h  cza ­

sach lud niszczy w sz ys tk o  zamias t  s t a ra n ia  się o coś p ięk n ie j ­

sz eg o  i t r w a l s z e g o .  Ateńczycy byli  l udom z łożon ym * lud/.i 

w y b ra n y ch ;  mia ł  on namiętności  po sp ó l s tw a  ale nie mia ł  j e g o  n ie -  

wiadomości ;  do p u sz cz a ł  się zbrodni ,  a l e  nie robił  g ł u p s t w .



N aów czas je sz c z e  T urcy posiadali Akropoli.?; otrzym ałem  

w sza k że  tureckiego rządcy p ozw olen ie  zw ied zen ia  g o . N a za ­

jutrz o piątej p oszed łem  tam z Panem  Gropius. W sz y stk o  ni­

knie przed nieporów nanem  w rażen iem  P anenonu  , tej św iątyni 

św ią ty ń , n a jd ok ład n iejszego  w zoru w szy stk ich  piękności archi­

tektury i rzeźb iarstw a , p ew n ego  rodzaju boskiego objaw ienia  

idealnej p iękności, które n iegd yś czu ł ten lud artystów , i p rze­

k a za ł potomności na nieprzebytym  m arm urze w  nieśm iertelnych  

rzeźbach. Pom nik len  w  ca łej sw ej d ok ład n ośc i, na sw ej na­

turalnej p o d sta w ie , ze  sw em i p o są g a m i, w spam ałem i k sz ta ł­

tam i, w  najdrobniejszych w ykoń czony sz c z e g ó ła c h ;  z sw oją  m a- 

te r y ą , k o lorem , blaskiem  który czas na kam ienny zam ienił, 

w zb u d za ł przed w iek i n a jw y ższe  podziw ienie i n igd y  g o  n ie-  

zasp ak aja ł. N a w et w idząc ty lk o  to co ja  w id z ia łe m , je g o  

zw a lisk a , skutk i kul w en eck ich , w ybuchu prochu pod M orozi-  

ni, a im at tureckich i greck ich; je g o  ogrom ne kolum ny leżące  

na riem i, postrącane kap itele , u w iezione na okrętach a n g ie ls­

kich przez L orda E lg in  posągi i to ju z  dało  im poznać że  

Partenon je s t  najp iękniejszą historyą w y ry tą  na kam ieniu. N aj­

p ięk n iejsze god zin y  przypędzam  w cieniu P rop ileów  z oczym a  

zw róconem i na chylące się  szczy ty  Partenonu. C zu ję  całą sta­

rożytn ość w  jednym  d zie le  ja k ie  ona w y d a ła , reszta n iez a s łu -  

gu je  n aw et na opisanie. W idok  Partenonu daje poznać bar­

dziej niż historyą kolosalną w ie lk ość  lu d u ; n igd y  P erik los u -  

m rzeć nie m oże. Jak aż to b y ła  nadludzka cy w iliza c y a  tam, 

g d z ie  się  zn a la z ł w ielk i człov. iek , który potrafił zarządzić taką  

budow ą, architekt który p ow zią ł do niej plan, rzeźbiarz, który  

ją  o z d o b ił,  rzem ieśln icy  k ió rzy  ją  b u d o w a li, lud któryby to 

w sz y s tk o  za p ła c ił, i oczy  któreby ją objęły  i podziw ie m o g ły .  

G d zie i kiedy p rzyjd zie naród któryby potrafił coś podobnego?  

N ic teg o  nie zap ow iad a. Im c z ło w ie k  starszym  się  s ta je ,  tern

w ięcej traci potrzebną do uprawiania sztu k  s i ł ę ,  zap a ł i bez­
stronność.

P rz y  Partenonie są Propileje i św iątynia  Erechteusa. S ą  

one niemniej arcydziełam i sz tu k i, lecz g iną przed tern jed nem , 

dusza w idokiem  je g o  tak silnie zejęta  7 nie ma ju ż  s i ły  inne 

p o d ziw ia ć , trzeba g o  ty lk o  w id zieć i u c ie k a ć , skarżąc się  nie 

tak na zn iszczen ie tego  ludzkie pojęcie przechodzącego d zie ła  

rąk lu d zk ich , ja k  raczej n? nieudolność lu d z i,  ż e  nie potrafili 

p rzyw rócić je g o  w zn iosłości i harmonii. L ecz są objaw ienia któ­
rych niebo dw a razy ziem i nie udziela.

Po środku ruin Aten które w ojna T u rk ów  z G rekam i po

ca łej dolinie i po obu p agórk ach  ro z p r o sz y ła , rozchodzi się  na 

w szy stk ie  strony kam ienista sk a ła  ; otaczają ją  ogrom ne mury 

sk ładające się  u dołu z od łam ów  b ia łego  marmuru, u g ó ry  zaś  

z złam anych g zem só w  i starych filarów . S k a la  ta je s t  p odo-  

dna do p yszn ej podstaw y, którą B o g o w ie  na sw ó j o łtarz zbu­
d ow ali.

R ó w n y  je j w ierzch o łek  panuje nad w szystk iem i o k o licz -  

nomi w yn iosłościam i. H oryzont ten i dziś jest je sz cz e  p ięk­

ny i podziw ienia god n y , Inbo w szy stk ie  pagórki są n agie i ja k

św ietn y  bronz odbijają prom ienie słon eczn e. L e cz  ja k  różne  

m usiały być spojrzenia które tu rzucał P lato w  w olnych  cza ­

sach czerstw ości narodu i n a jw y ż sz e g o  szczeb la  sz tu k i! L.W.

W i t  d o m o ń o ł  L i t e i  t o k i e .

W  Księgarni  Stan, Gieszkowskiego są do nabycia następujące 
d z i e ł a :

Rozmyślanie o Męce Pana naszego Jezusa  Chrystusa na każdy 
dzień ostatnich dwóch tygodni Wielkiego Postu,  przez X. Boissieu 
z francuzkiego Złp. j eden gr.  15.

Doniesienia Urzędowe.
Nr. 25.

CES.  K R O L .  SĄD P O K O JU  
Okręgu I I I  Mogilskiego.

Stosownie do Art .  52 o Włościanach usa -  
wolnionycli ,  i na zasadzie Art .  12 Ustawy hy- 
potecznej  z r. 1844, wzywa mających prawo 
do Spadku po niegdy Bonawenturze  Basiu z 
domu i gruntu w Wsi Czyżynach położonych 
składającego się, aoy z p rawami  swemi do Spad­
ku lego w przeciągu miesięcy 3ch, r achując  od 
pierwszego ogłoszenia do C. K.  Sądu Pokoju 
zgłosili się — po upływie bowiem tego cza­
s u ,  poDueniony spadek zglaszającćj się Ma- 
ryannie 1) Basiowćj 2) Tyronowej ,  jako Dzie­
dziczce Testamentem przez l.iegdy Bo na w ent u ­
rę Basia urzędownie sporządzonym , us t anowio­
nej,  całkowicie przyznanym zostanie.

Krak ów  dnia 26go Lutego 1849 r.

Leon Rudowski.
(2r.) J. Zuberski Pisarz.

Podpisany C. K.  Notarynsz M. K ra k o w a  i 
J ego O k rę g u ,  podaje do publicznej w ia d o m o ­
ści ,  iż na skutek rezolucyi C. K. Trybunału  z 
d 7 i 8  b. m.  i r., do L. 898 i 1930 wyd a­

nych,  sprzedane zos taną przez licytacyą pu­
bliczną ruchomości  po ś. p. Scholastyce B r z u -  
chalskiej pozostałe,  ao której licytacyi rozpo­
częcia termin na d. 15 m. i r. b„ o godzinie 
9 rano,  w  gtnachu pod L. 642 przy ulicy Mi ­
kołajskiej s tojącym,  oznacza s ię ,  po ukończę 
niu której rozpocznie się w domu przy Placu 
Szczepańskim pod L 363 po łożonym,  w d. 
22 m. i r. b. o godzinie 9 r an o ,  licytacya r u ­
chomości po Rozalii Podgórskićj.

Kraków d. 5 Marca lb49  r.

Eustachy Ekielski.

O g ł o s z e n i e *
Syndycy upadłości  handlu Jana M a  t y s k a  

wzywają  Wierzyciel i  tejże massy,  a mianowi ­
cie tych,  którzy pretensye swoje  przedstawili  
uznanie uzyskali ,  aby się w aniu 19 b m. i  r. 
o godzinie 3 śj po południu w Sali Audyen • 
cyonalnój C K.  T r y b u n a ł u . s tosownie do Art. 
78  i następnych Kode. \u  handlowego Księgi 
111. s tawić raczyli.

K rak ów  d. 12 Marca 1849 r.

Anto/r Polcer.
(Ir.) A nton i IVojczyński.

W dniu 20 Marca 1849 r. o godzinie 3 po 
ołudniu odbywać się będzie w domu pod Ł. 
6 przy ulicy Grodzkiej  w Krakowie za go to ­

wą srebrną inonelę daisza sprzedaż przez pu­
bliczną licytacyę W in  węgiersLfioh w  becz­
kach i butelkaol , z znanego powszechnie 
handlu ś. p. Marcina Soczyńskiego; z których 
najdawniejsze są z r. 1779 .—  O czem się Sza­
no w ną  Publiczność ninicjszćm zawiadamia.

_______________________________ (2r.)

Każdego  czasu do nabvoia z wol- 
nćj ręki F O L W A R K ,  z pomieszka­
niem i Budynkami gospodarczemi no­

wo p o b u d o w a n e m i , do którego należy: G r u n ­
tu ornego w a z  z Stawem i Łąkami morgów 
100. o półlory ćwierci  mili od K rak ow a  w 
Gal icyi .— Życzący sobie n a b y ć ,  bliższą w i a ­
domość mogą powziąść przy Ulicy S i e n n ó j  
Nro  670, na 2 m piętrze.  (Ir.)

Posiadłość włościańska (Sołty- 
stwo) na t rakcie Szlązko-pruskim 

cztery mile od Krakowa  we wsi N a r o d o w e j  
Kwaczale,  z pobudynkami  zupełnie now emi  i 
g run tem w jednym kawałku ,  j e s t  do pozbycia 
z wolnój ręki i bez żadnych długów,  bliższe 
wiadomości w Bodakcyi Gazety K'»kowski śj .

Jutro z  powodu uroczystości nadanej Konstytucyi przez N. Cesarza Franciszka Józefa /. Gazeta Kran. nie wyjdzie.
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